Dziękczynienie za bł. Martę Wiecką Częstochowa, 24.05.2009

Homilia Abpa Mieczysława Mokrzyckiego

Drodzy Bracia w kapłaństwie, drogie Siostry Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo, drodzy Bracia i Siostry uczestniczący w dzisiejszej uroczystości rocznicowej bł. Marty Wieckiej, drodzy Pielgrzymi pielgrzymujący do tronu naszej Matki Królowej. 

Jezus Chrystus, Syn Boży, który stał się człowiekiem, wspiera wierną rodzinę ludów ziemi, dając wszystkim błogosławioną nadzieję swojego Królestwa, pragnąc, aby wszyscy wierzący w Niego nieustannie odnawiali się w świetle Ewangelii, aby coraz bardziej umacniali więź jedności między sobą i aby w świecie rozdartym niezgodą byli jaśniejącym znakiem przyszłej jedności i pokoju. 
Chrześcijaństwo jest chyba jedyną religią, która tak wielką czcią otacza pył ziemi, wiedząc jednocześnie tyle o jego marności. Człowiek bowiem naprawdę jest glinianym naczyniem, istotą nietrwałą jak proch ziemi. Czyż nie przypomina nam o tym niezwykle plastycznie przedstawiony w Księdze Rodzaju obraz Pana Boga, który podobnie jak garncarz lepiący naczynie, kształtuje najpierw z prochu ziemi ludzkie ciało, aby następnie tchnąć weń dech życia? Od tamtej pory czyniąc nieustannie refleksję nad sobą człowiek zadaje sobie pytanie: kim jestem? Choć historia myśli ludzkiej mogłaby przedstawić mnogość odpowiedzi, to jednak sięgając do Dobrej Nowiny o zbawieniu odnajdujemy ciągle niepojęty dla nas zamysł jedynego nieobjętego Boga, który siebie samego uniżył w pył ziemi i mrok śmierci. Ogołociwszy samego siebie stał się podobnym do ludzi, aby ukazać swą zazdrosną miłość. Okazał swą zazdrosną miłość o każdy stworzony okruch istnienia. 
Trzeba nam nieustannie o tym pamiętać, doświadczając bowiem wyłącznie człowieczej kruchości, nietrwałości, można łatwo stracić z oczu sens wszystkich swoich poczynań, a nawet życia. Skazani tylko na własne siły, zwłaszcza w obliczu cierpienia i trudności, jakże szybko możemy się poczuć jak naczynie rozbite, które bezpowrotnie utraciło swą wartość. Doświadczenie chrześcijańskie jest jednak zupełnie inne. Owszem, jesteśmy pełni słabości, ale i mocy zarazem. Słabości człowieka i mocy Boga. W kruchych glinianych naczyniach naszej ludzkiej egzystencji nosimy bezcenny i wiecznie trwały skarb, którym jest żyjący w nas Jezus Chrystus. Choć przecież prowadzimy życie w ciele, to jednak obecne życie nasze jest życiem wiary w Syna Bożego, który umiłował nas i samego siebie wydał za nas. Jesteśmy pełni słabości, ale i mocy zarazem. Jesteśmy pełni słabości, jeśli w życiu każdego z nas, ale i w życiu naszej społeczności wciąż panuje nad nami grzech. Ale mocni przecież wspólną wiarą w Tego, który może wszystkich znów pojednać w jednym ciele przez krzyż, w sobie zadawszy śmierć wrogości. Umacniamy zaś siebie samych i naszych braci jeśli wspólnie dajemy świadectwo wobec świata stając się znakiem i narzędziem Bożej łaski. 
Największą regułą i naczelną zasadą życia każdej zakonnicy jest pójście za Chrystusem i naśladowanie Go. Ta powinność dotyczy właściwie wszystkich chrześcijan, ale w życiu zakonnym posiada szczególną moc zobowiązującą spotęgowaną przez złożone śluby. Jezus Chrystus - ubogi i pokorny Mistrz z Nazaretu - jest idealnym drogowskazem na życie chrześcijańskie dla każdego, ale dla osób konsekrowanych staje się kimś naprawdę szczególnym. Słowo Boże wskazuje chrześcijanom, że powinni oni stać się dla wszystkich jakby żywym wyobrażeniem Chrystusa poprzez swoje życie pełne miłości i miłosierdzia. Opierając się na ewangelicznym wzorze powinni przybliżać innym ziemskie życie Pana poprzez naśladowanie Jego czynów niosących moc ludziom. 
Do takich należała nowa błogosławiona siostra Marta Wiecka, której pierwszą rocznicę beatyfikacji dzisiaj wspominamy. Cieszę się, że właśnie we Lwowie, skąd dziś przybyłem, w tym mieście, gdzie przez pewien czas pracowały Siostry Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo dbając o chorych, młodzież oraz wszystkich ludzi potrzebujących pomocy nie tylko medycznej, ale i duchowej, została ona beatyfikowana. Wszystkich nas dziś znowu jednoczy nowa błogosławiona, która ofiarowała swoje młode życie za drugiego człowieka bez względu na jego narodowość i religię. Jej grób w Śniatynie (dziś na Ukrainie) w minionym okresie stał się symbolem jedności narodu i przykładem prawdziwego dialogu ekumenicznego. Jej życie było proste i pokorne. Wszędzie, gdzie pracowała: we Lwowie, w Podhajcach, w Bochni, w Śniatyniu wyróżniała się miłością do Chrystusa i bliźniego, całkowicie oddając się służbie ludziom. Wszystkim nam jest znany dziś heroizm siostry Marty w śniatyńskim szpitalu, gdzie w zamian za świeckiego pracownika szpitala przeprowadziła dezynfekcję izolatki po chorej na tyfus. Pragnęła go uchronić od niebezpieczeństwa śmiertelnej choroby, jednak już następnego dnia odczuła zagrożenie tyfusem i pomimo leczenia powróciła do domu Ojca. 
Ten heroizm samoofiary katolickiej zakonnicy nie został zapomniany. Grób siostry Marty był nie tylko miejscem kultu, ale niejednokrotnie zastępował świątynię w powojennych latach. Przychodzili tam modlić się i przychodzą do dziś wierni wszystkich wyznań chrześcijańskich. 
„Wytrwajcie w mojej miłości” – co to oznacza? Naśladowanie Chrystusa w sposób pogłębiony jest niczym innym jak kształtowaniem swego powołania, a jeszcze bardziej swego wnętrza z Chrystusem i w Chrystusie. To znaczy, że każda osoba, a zwłaszcza konsekrowana, jest wezwana, aby upodobnić się do swego Mistrza. On od nas oczekuje i wymaga, abyśmy szli za Nim ubogim, dziewiczym i oddanym bez reszty Ojcu, kierując się w życiu zawsze i we wszystkim ofiarną miłością. Naśladowanie Chrystusa nie może pominąć Jego zbawczego posłannictwa do świata i apostolskiego wymiaru Jego życia. Wydaje się więc sprawą oczywistą, że apostolstwo nie może być rozumiane jedynie jako dodatek do życia zakonnego, ale tkwi w samym jego centrum, w najgłębszej istocie życia konsekrowanego. Konsekracja, działanie i misja, całkowite oddanie się Bogu i służba człowiekowi stanowią jedną niepodzielną całość. Wzajemne przenikanie kontemplacji i czynu stanowi właściwy i pełny obraz życia konsekrowanego. 
Przypomnijmy sobie chociaż ewangeliczny obraz Przemienienia Pańskiego. Po ujrzeniu jaśniejącego jak słońce oblicza Jezusa, uczniowie zostali natychmiast sprowadzeni z góry na niziny, na powrót do codziennej rzeczywistości, aby z trudem wypełniać Boży zamysł i wejść na drogę krzyża. Jest tu zawarta bardzo cenna wskazówka, która przypomina nam, że prawdziwy apostoł jest zawsze kimś posłanym i nigdy nie jest w stanie zrealizować swojej misji z siebie samego. Nasze apostolskie działanie nigdy nie wychodzi od nas samych, lecz od Chrystusa i od Jego Ducha, z Jego łaski i z Jego natchnienia. To Bóg uzdalnia nas do wszelkiego dobra. Jesteśmy bowiem Jego dziełem, stworzeni w Chrystusie Jezusie dla dobrych czynów, które Bóg z góry przygotował, abyśmy je pełnili. To Bóg jest sprawcą chcenia i działania zgodnie z Jego wolą. To Bóg jest zawsze głównym Bohaterem, On nas naucza, On uświęca i On umacnia posługując się tymi, których powołał do swojej służby. Prawdziwym apostołem jest więc tylko ten, którego działanie bierze początek w Chrystusie i Jego Duchu, kto świadomie pozwala działać swobodnie Chrystusowi w swoim życiu zgadzając się z Nim i aktywnie z Nim współpracuje.
 „Jeden Duch i jedno serce ożywiały wszystkich wierzących”. Może myślimy dzisiaj, że nie stać nas do końca na zrealizowanie tego ideału, ale powinniśmy przynajmniej postawić go sobie jako zadanie i jeszcze koniecznie podjąć wysiłek, dosłownie wysilić się, aby pokonać wszelkie trudności, aby iść ciągle po przodu mimo zmiennych nastrojów, lęku, strachu, niepewności i rozpaczy. Co robimy, abyśmy mogli być dla siebie prawdziwymi braćmi i siostrami? Czy nasze życie jest głoszeniem Jezusa Chrystusa, zwiastowaniem Jego Królestwa, świadectwem wobec Kościoła i świata? 
Więcej szczęścia jest w dawaniu aniżeli w braniu. Wobec czasu naznaczonego ludzką skłonnością do egoizmu, propagującego kulturę doczesności, gdzie przyjemność staje się celem i najwyższym dobrem człowieka oraz głównym motorem jego działania; wobec ducha tego świata, który wypacza wewnętrzną zdolność człowieka do bezinteresownego daru z siebie i kieruje ku zaspokajaniu własnych egoistycznych interesów rozpalając coraz bardziej pragnienie gromadzenia dóbr i żądzę posiadania; trzeba chrześcijanom stanąć dziś właśnie jako naśladowcy Chrystusa, który w doskonałym posłuszeństwie woli Ojca uniżył samego siebie oddając się nam w bezinteresownej i niczym nieograniczonej miłości aż do śmierci na krzyżu. Trzeba wierzącym w Chrystusa usłyszeć przesłanie rozlegające się z Kalwarii, mówiące o miłości, która nie żąda niczego w zamian ani nie narzuca żadnych warunków, która ogarnęła każdego z nas wtedy, gdyśmy byli jeszcze grzesznikami. Właśnie miłość Boga rozlana w naszych sercach winna inspirować i przemieniać nasze istnienie i nasze działanie. 
Zgromadziliśmy się dziś u boku naszej Matki, która jest Patronką ubogich, Tej, która według ludzkich sądów nie dokonała w swoim życiu żadnego wielkiego dzieła. W Jej życiu nie ma w ogóle środków bogatych. Jest ubóstwo, milczenie, życie ukryte, pokora, posłuszeństwo, modlitwa, kontemplacja i oddanie się Bogu. Jej życie pełne prostoty było życiem ukrytym w Bogu. Ona do takiego życia zaprasza każdego z nas. 
Moje bardzo krótkie doświadczenie pasterskie przynosi niepokojącą informację o stanie ducha ludzkiego. Współczesne pokolenie przeżywa wielki kryzys miłości. Objawia się on nie wszędzie i w niejednakowo widoczny sposób, niemniej jest obecny. Dotyka naszej współczesności i niszczy ją. Jest to ciężkie schorzenie ludzkiego ducha. I takie schorzenie, które ze względu na jego rozległość, nasilenie i bezbronność człowieka przed nim może być nazwane swoistą dżumą. Owszem, gdy mówi się o dżumie ma się głównie na myśli chorobę fizyczną, fizyczną nawałnicę. O dżumie jednak można mówić i wtedy, kiedy dotyczy ona życia duchowego. Właśnie to w tej chwili mam na myśli. Coś niepokojącego, katastroficznie niepokojącego stało się z ludzką miłością i w tym polskim czasie szczęśliwie naznaczonym przez uzyskanie wolności owe schorzenie niepokojąco rujnuje nam wolność. W takim nawet stopniu, że nasze pokolenie nie potrafi pojąć czym jest wolność. Ono nie potrafi tego pojąć nie dlatego, jakoby wolność była tajemnicą trudną do odgadnięcia, lecz dlatego, że to współczesne pokolenie po prostu traci zdolność kochania - kochania człowieka, kochania Boga, kochania kogokolwiek i czegokolwiek. Co prawda mówi się o miłości, bardzo dużo o niej się rozprawia, ale się nie kocha. Nie lękajmy się powiedzieć, że chyba współczesne serca z jakiegoś powodu straszliwie wysychają. Ojciec Święty Jan Paweł II w encyklice zatytułowanej „Ewangelia życia” z rozdartym sercem mówił o dramacie, jaki przeżywa współczesny człowiek. 
Ukraina jest niełatwym, nawet wręcz ciężkim polem pod zasiew Ewangelii. Tym bardziej potrzebuje miłości aż do końca, żeby się mogła rozkochać w miłości. Potrzebne są jej nade wszystko nie uczone dyskursy, lecz świadectwo. I o takie świadectwo chciałbym dziś prosić drogie Siostry Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo. Niech wasza Współsiostra, nasza Orędowniczka bł. Marta Wiecka dopomaga wam dalej prowadzić apostolat z takim samym entuzjazmem i wiarą. Przypatrzcie się, drodzy bracia i siostry, powołaniu waszemu, aby w tym czasie, w tym świecie na progu trzeciego tysiąclecia wasza mowa była tak, tak, nie, nie. 

Kościół nie rozstaje się ze swoimi świętymi i błogosławionymi. Oni nie są w Kościele jedynie przeszłością, ale stanowią jego przyszłość. Stanowią dla Kościoła nadzieję wskazując nieustannie drogę. Siostra Marta Wiecka wciąż do nas wraca i jest z nami będąc żywym przykładem dla wszystkich, a zwłaszcza dla sióstr Szarytek, które żyją jej charyzmatem. Drogie siostry, czeka was wielkie zadanie, dużo macie do uproszenia, a wiele do przebłagania. Otaczajcie swoją troską nasz Kościół na Ukrainie, pamiętajcie szczególnie o tych, którzy dziś potrzebują pomocy, o rodzinach znajdujących się w trudnym, a niekiedy i tragicznym położeniu. Dbajcie o chrześcijańskie wychowanie dzieci i młodzieży, zanoście swe błagania w intencji kapłanów i tych, którzy przygotowują się do służby w Kościele, wypraszajcie nieustannie dar nowych powołań do kapłaństwa i życia zakonnego. Nie zapominajcie o wielkiej rzeszy bezrobotnych i tych, którzy z lękiem patrzą w przyszłość, wspierajcie opuszczonych i odrzuconych, chciejcie towarzyszyć duchem chorym i cierpiącym. Wszak zostałyście obdarzone pełnym miłości spojrzeniem Chrystusa. Na to spojrzenie odpowiedziałyście wybierając Tego, który każdą z was pierwszy wybrał wzywając bezmiarem odkupieńczej miłości. Dlatego Kościół myśli o was, drogie Siostry, przede wszystkim jako o osobach konsekrowanych poświęconych Bogu w Jezusie Chrystusie na wyłączną własność. Konsekracja ta określa właściwe wam miejsce we wspólnocie Kościoła, a równocześnie wprowadza w posłannictwo Kościoła nowy zasób duchowej energii, szczególny rodzaj życia, świadectwa i apostolatu. Zechciejcie sobą dać światu, ukraińskiemu światu, światło, które rzesze metropolii lwowskiej zdobędzie dla miłości aż do końca. Amen.
